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      Najlepszy sposób napoznanie miasta topodpatrzyć,


      jak się tam pracuje, jak kocha ijak umiera.


      Albert Camus, Dżuma
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      ROZDZIAŁ PIERWSZY


      Piątek, szóstego października


      Klap-klap, klep-klep! Klap-klap, klep-klep! Klap-klap, klep-klep!, raz ciszej, raz głośniej dobiegało toztej, tozinnej strony. Wtej chwili trochę jątoirytowało, ale comiała zrobić –pozatykać palcami uszy? Wzasadzie już oddawna, ilekroć znalazła się naulicy, nie zwracała uwagi nawszechobecne klapanie. Stało się ono tak samo naturalne, jak dzwonienie podków nakocich łbach, skrzypienie chłopskiej furmanki czy warkot przejeżdżającego samochodu. Poprostu zobojętniała naten dźwięk, jak nawiele innych, znacznie bardziej nieprzyjemnych. Czy todobrze, czy źle, żezobojętniała? Dopewnego stopnia raczej dobrze, przekonywała samą siebie. Boprzecież, gdyby człowiek przejmował się tym wszystkim, cowidzi wokół, szybko trafiłby doczubków. Tylko gdzie biegła granica pomiędzy zobojętnieniem, jakby turzec, pożytecznym, pozwalającym nie trwonić bezskutecznie sił mogących się przydać później, atym już szkodliwym, paraliżującym sumienie iblokującym naturalne ludzkie odruchy? Iczy wogóle można rozpoznać, poktórej stronie granicy akurat się stoi? Nie, chyba nie można. Przynajmniej nie wdanej chwili. Tosię staje jasne dopiero później, pofakcie. Wtedy, kiedy już niczego nie da się zmienić.


      Delikatne jesienne słońce miło pieściło policzki. Powinna już wstać, ale nie chciało się jej nawet podnieść powiek. Jeszcze jedną minutkę, usprawiedliwiała się, już ostatnią. Kiedy tak siedziała naławce zzamkniętymi oczyma, wystawiając twarz kuczystemu październikowemu niebu, wydawało się jej, żeznowu madziesięć lat iopala się naganku małego domku stryjecznego dziadka, kierownika wiejskiej szkółki. Coujrzałaby, gdyby wówczas otworzyła oczy? Głupie pytanie. Jak toco? Ukochany ogród warzywny Katarzyny. Najbliżej domu zagajnik buraków olśniących, jakby oblanych tłuszczem liściach, potem wysiany dziko bór kopru, już nieco wyrudziały, upstrzony żółtymi cętkami. Zakoprem pulchne pagórki ogórków, dalej grube badyle przybranych wzłociste wianki słoneczników, jeszcze dalej powiewającą kokardami liści kukurydzianą kępę, anasamym końcu –pnącą fasolę, kurczowo czepiającą się pochylonego płotu. Ale wtedy, drzemiąc naganku zksiążką rozłożoną nawiecznie podrapanych kolanach, wolała –tak jak iteraz –nie otwierać oczu, lecz nasłuchiwać rozlegających się wokół dźwięków: ostrego rzężenia pocieranej ostrzałką kosy, świdrujących jęków studziennego kołowrotu, ciężkiego stękania rozłupywanych siekierą drew, krótkiego, suchego trzasku bata, leniwego pobrzękiwania krowich łańcuchów. Jedne znich pojawiały się przez całą dobę, inne wyłącznie zadnia lub wnocy, jedne codziennie, inne tylko wdni powszednie albo wniedziele iświęta. Poruszała się pośród nich równie swobodnie ipewnie, jak popolnych ścieżkach ileśnych duktach naskróty. Rusałka. Nie, nie Rusałka. Świtezianka. Tak wołali nanią przez pewien czas wedworze wBorutkach, kiedy podczas wizyty uLali Wolnickiej wpadła dostawu. Naganku najpierw krzyk, panika, apotem –gdy już wygramoliła się zwody cała wzielonych wodorostach –donośny bas pana Wolnickiego. Świtezianka! Isalwa chóralnego śmiechu. Świtezianka! Świtezianka! Może towłaśnie dlatego nigdy nie przekonała się doMickiewicza, przynajmniej dotego zBallad iromansów. Izaczęła żywić niechęć doWolnickich iwszystkich im podobnych pogrobowców feudalizmu omózgach zapeklowanych wepoce Radziwiłła „Panie Kochanku”. Zaraz, zaraz… Ajak tobyło zmanią tropienia zwierząt? Aha, wszystko zaczęło się wbożonarodzeniowe przedpołudnie, kiedy razem zpsami poszła naprzechadzkę wpola. Wpobliżu brzozowego zagajnika jej uwagę przykuł widoczny naśniegu trop jakiegoś zwierzęcia. Zaintrygowana, ruszyła wzdłuż porwanej nitki wijącej się zygzakiem pomiędzy drzewami, przecinającej zamarznięte strumyki ipolne miedze. Wpewnym miejscu nitka krzyżowała się zdrugą, anieco dalej splatała wzagmatwany węzeł zwieloma zupełnie innymi tropami. Dwa znich należały dojakichś ptaków, ale czyje były pozostałe? Natychmiast popowrocie dodomu wyszukała wbibliotece książkę zilustracjami sylwetek itropów leśnych zwierząt, zaszyła się znią wswoim pokoju iprzerysowała jedoszkolnego kajetu. Nazajutrz zabrała go zesobą wpola irozszyfrowywała wymalowaną naśniegu łamigłówkę. Szybko nauczyła się nie tylko rozpoznawać ślady bażanta, przepiórki, dzika isarny, ale nawet odróżniać –aprzynajmniej tak się jej zdawało –odcisk łapek zająca odłapek trochę mniejszego dzikiego królika. Odtej pory godzinami włóczyła się popolach, przepełniona uczuciem wielkiej dumy. Wszak znaki, które złatwością odczytywała, nawet dla ojca stanowiły nieczytelne hieroglify.


      –Weg, stara! Weg!1


      Żachnęła się, ale nie otworzyła oczu. Zresztą, żeby się domyślić, nakogo wrzeszczy policjant, wcale nie musiała tego robić. Był piątek, dzień targowy, ipewnie jakaś baba zewsi rozsiadła się naławce, byprzed powrotem dodomu przekąsić kromkę chleba –nagłowie iramionach kraciasta chusta, bose stopy zniekształcone przez lata harówy, wokół kilka wiklinowych koszyków. Wewtorki ipiątki całe miasto pełne było takich bab.


      –Weg, ti stara jendza, ti! Weg!


      Zatupały bose stopy. Wciągnęła głęboko wpłuca rześkie powietrze ipochwili znowu zapadła się wsiebie. Powoli wróciła nazaśnieżone pola sprzed lat. Towłaśnie wtedy, podczas odczytywania zapisków naśniegu, zaczęło jądręczyć pytanie: aco, jeżeli cały świat jest jedną wielką księgą? Co, jeśli słowem jest każde drzewo ikażdy ptak, każdy kamień ikażdy obłok? Wtakiej księdze tobydopiero można czytać iczytać! Ipoliczki płonęły jej namyśl, żeona, Dorotka Paleń, odczyta tęniezwykłą księgę –oddeski dodeski. Tymczasem rodziły się dalsze pytania. Trop naśniegu zostawił lis lub bażant, akto pisał wksiędze świata? Czy ten sam Ktoś, dokogo dąb wogrodzie wznosił ogołocone zliści ramiona? Ijaki cel miał ten Ktoś wtym, bywogóle cokolwiek zasłaniać przed wzrokiem zwykłego śmiertelnika? Całymi dniami łamała sobie nad tym głowę. Boodpowiedź, żetoBóg –awkażdym razie ten, októrym nauczali katecheci naśmiertelnie nudnych lekcjach religii –już wówczas nie trafiała jej jakoś doprzekonania.


      –Karl, du habst doch sehr gut gewusst, dass ich verheiratet bin.


      –Naja, ich verstehe...2


      Boże, jak cudownie tak siedzieć naławce inic nie robić, aprzy okazji podsłuchiwać –oczywiście mimowolnie –rozmowy przechodzących obok ludzi! Mogłaby tak siedzieć i siedzieć...


      –Was verstehst du?


      –Du liebst deinen Mann noch immer!


      –Nein! Ich liebe dich, Karl. Nur dich. Über alles...3


      Raptem zachichotała –przypomniała sobie, żewtedy latem naganku czytała Wellsa. Cha, cha, cha –toci dopiero! Czytała zwypiekami natwarzy, botrudno, bynie niepokoił tak sugestywny opis najazdu tajemniczych przybyszów zKosmosu. Dodziś czuła ciarki przebiegające jej poplecach podczas lektury. Ale, rzecz jasna, traktowała tęopowieść jak bajkę ożelaznym wilku. Przecież musiałoby jej brakować jednej klepki, awłaściwie kilku, żeby podobny wykwit fantazji brać zamającą się ziścić przepowiednię.


      –Wann willst du ihm denn alles schreiben?


      –Jetzt? Wenn er an der Front ist?4


      No ivoilà –ziściło się! Kosmici przybyli, uzbrojeni wniezliczone śmiercionośne maszyny, aich okrucieństwo ipogarda dla pokonanych nie mają precedensu wdziejach ludzkości. Człowiek raz poraz przyłapywał się natym, żemaochotę uszczypnąć własną rękę, bysię przekonać, czy aby napewno rzeczywistość, wktórej żyje, jest prawdziwa. Szczerze mówiąc, nie wyglądała nawet natwór obdarzonego zbyt bujną wyobraźnią pisarza. Raczej nazwidy ciężko chorego maniaka.


      –Also wann?


      –Oh, lass mich in Ruhe, Karl! Ich weiss es nicht...5


      Ładnie, ładnie… Mąż nadstawia gdzieś karku zaGrossdeutsches Reich6, aszanowna pani małżonka przystawia mu rogi. Tosię chłopina ucieszy, kiedy wróci naurlop, iznajdzie pod łóżkiem rozchodzone przez innego bambosze. Chociaż sam jest sobie winien. Trzeba było siedzieć wdomu, zamiast włóczyć się pocałej Europie wcelu stworzenia Nowego Ładu. Acodoniej, tej kobiety, cóż... Chyba naprawdę zakochała się wtym drugim. Tak czule mówiła: Ich liebe dich, Karl. Nur dich. Über alles...7


      Klap-klap, klep-klep! Klap-klap, klep-klep! No tak, dość tego bujania wobłokach, pobudka! Jeszcze nie otwierała oczu, ale już nie broniła klapaniu dostępu doświadomości. Ostatecznie zewszystkich melodii, jakimi rozbrzmiewało obecnie miasto, tęjedną –melodię wojennej biedy –lubiła najbardziej. Trudno przecież, aby wolała ciężki chrobot żandarmskich buciorów czy energiczny stukot oficerek. No ijeszcze towszędobylskie „klap-klap, klep-klep” zastępowało wjakiś sposób polski język. Borozsądek doradzał, żeby przynajmniej tu, wcentrum, gdzie mieszkało ibez przerwy kręciło się mnóstwo Niemców ifolksdojczów, zachować ostrożność iwobecności obcych wogóle się nie odzywać, ajeśli już, tonajwyżej półgłosem. Wefekcie, wszędzie wokół słyszało się prawie wyłącznie niemiecki. Heil Hitler, Herr Zellenleiter! Heil Hitler, Herr Scharführer! Was gibt’s neues? Wirklich? Danke schön, Herr Scharführer! Auf Wiedersehen, Herr Zellenleiter!8 Wpoczątkach okupacji miała chwile, kiedy nie mogła go już znieść; dźwięczne niemieckie słowa, nafaszerowane samogłoskami jak granat prochem, aż rozsadzały bębenki. Zdarzało się, żepopowrocie zmiasta rzucała wszystko gdzie popadło, biegła dobiblioteki, chwytała pierwszą zbrzegu francuską powieść iotworzywszy jąnachybił trafił, czytała zachłannie przez godzinę, dwie. Czasami nawet trzy. Avec la vivacité et la grâce qui lui était naturelles quand élle etait loin des regards des hommes, Mme de Rênal sortait par la porte-fenêtre du salon qui donnait sur le jardin, quand elle aperçut près de la porte d’entrée la figure d’un jeune paysan presque encore enfant, extrêmement pâle et qui venait de pleurer. Il était en chemise bien blanche, et avait sous le bras une veste fort propre de ratine violette9. Odpierwszych wersów czuła się tak, jakby pogodzinach wdychania samochodowych spalin mogła wreszcie odetchnąć cudownie czystym górskim powietrzem. Ale takie zaczadzenia niemieckim zdarzały się jej tylko wpierwszych miesiącach; stopniowo przyzwyczaiła się dowszechobecnego szwargotu. Awłaściwie –dojego przeróżnych odmian. Doparzących uszy dialektów zisch zamiast ist10, nit zamiast nicht11, zwo zamiast zwei12, zwote zamiast zweite13 albo zfuchzig zamiast funfzig14. Nie wspominając oarchaicznej, topornej niemczyźnie przesiedleńców zBukowiny iBesarabii, dialekcie rodem chyba zosiemnastego wieku. Tej tonawet Niemcy zRzeszy nie potrafili zrozumieć inaśmiewali się zniej dorozpuku. Tak czy owak, jedynie rozlegające się niemal bez ustanku swojskie klapanie świadczyło otym, żewbrew pozorom większość przechodniów toPolacy. Poza tym, abstrahując odokoliczności, wjakich pojawiły się buty nadrewnianych podeszwach, wydawany przez nie dźwięk tworzył całkiem miłą dla ucha kompozycję. Teraz, wpaździerniku, równie słonecznym ibezdeszczowym, jak minione lato „klap-klap, klep-klep” brzmiało jeszcze mocno, sucho. Wkrótce –potym jak spadną deszcze idrewno zwilgotnieje –wydawany przez podeszwy dźwięk obniży się izmięknie.


      Niechętnie otworzyła oczy. Poczuwszy naźrenicach ostre ukłucie słońca przeświecającego zza wieży kościoła św. Mikołaja, spuściła wzrok izatrzymała go naśredniowiecznym ceglanym murze. Przed wojną zasłaniały go klasycystyczne jatki, ale Niemcy jewyburzyli. Mimoże stało się tojeszcze napoczątku okupacji, odsłonięty mur wciąż raził golizną. Pochwili kontemplacji wtopionych wjego podstawę olbrzymich polnych kamieni, jej spojrzenie powędrowało jeszcze niżej ispoczęło nazgrabnym czubku pantofelka. Atych skórzanych półbucików zniewysokim obcasem icienkim paseczkiem zklamerką prawie się nie słyszało! Wiosną dała zanie dwa ipół litra spirytusu. Trochę przepłaciła, ale cotam –zatakie śliczne buty było warto. Odpoczątku wojny ani razu nie chodziła wszmaciakach nadrewnianych lub słomianych podeszwach, zawsze miała porządne buty, itoconajmniej cztery pary: letnie, bez pięt ipalców, półbuciki nawczesną jesień, właśnie te, zklamerką, zimowe, zcholewką zakostkę, porządnie ocieplane (odkiedy sięgała pamięcią, zawsze marzły jej stopy), ikupione wZakopanem buty dowędrówek pogórach, teraz służące dowypraw nawieś potowar. Celowo kazała ich nie podkuwać, żeby nie robiły hałasu. Ciszej chodzisz, dłużej żyjesz –jedna zezłotych myśli epoki masowych mordów. Nie tak wyrafinowana jak aforyzmy pana deRochefoucault, ale zpewnością bardziej przydatna. Wprawdzie niepodkute fleki szybciej się zdzierały, ale stać jąbyło nanaklejanie coraz tonowych. Wkońcu dzięki smykałce dointeresów wiodło się jej lepiej niż wielu Niemcom, nawet tym zRzeszy, najlepiej ubranym idlatego lubiącym spoglądać nainnych zgóry. Nie da się zaprzeczyć, żezpowodu tej smykałki, októrą zresztą przed wojną nigdy bysię nie posądzała, odczuwała pewien rodzaj dumy. Starała się jednak nie dopuszczać tego uczucia doświadomości, bonatychmiast rodziło ono wyrzuty sumienia, przynajmniej podczas spotkań zkoleżankami skazanymi naużywanie drewniaków. Ale czy naprawdę powinna sobie wyrzucać, żepotrafi się urządzić wkażdej sytuacji istać jąnakupno porządnych butów, mimo żenaczarnym rynku kosztują bajońskie sumy? Wkońcu wszyscy jakoś kombinują, ażejednym wychodzi tolepiej, drugim zaś gorzej, tojuż nie jej wina.


      Nacienkiej gałązce kilkuletniego dębu przysiadł młody kos ichybocząc się wewszystkie strony niczym pijak, wpatrywał się wnią małymi, błyszczącymi oczkami. Ich liebe dich, Karl. Nur dich... Nie wytrzymała ispojrzała wprawo, ciekawa, czy dostrzeże jeszcze kłócącą się parę. Chciała wiedzieć, jak wyglądają. Naławce, odwadzieścia kroków dalej, siedziała ciemnowłosa dwudziestopięciolatka iczterdziestolatek wmundurze SA. Sądząc zezwarzonych min iciężkiego, upartego milczenia, tomusieli być oni. Kobieta wydawała się dość ładna, zatosiedzący obok misiowaty tatulek nie robił wrażenia kogoś, kto potrafi wsobie rozkochać –nadodatek tak bardzo –dużo młodszą dziewczynę. Czy tomożliwe, żetabiedaczka naprawdę go kocha? Hm... Wprzyrodzie zdarzają się różne cuda.


      Wstała ikilkoma ruchami dłoni wygładziła szerokie spodnie wdrobną, szarą kratkę. Spłoszony kos błyskawicznie poderwał się dolotu, pofrunął wstronę kościoła irozpłynął się wsłonecznym blasku. Zatochodzenie wspodniach patrzyło nanią krzywo już wiele osób. Nie wiadomo skąd, ubzdurało się idość powszechnie przyjęło przekonanie, żemoda nadamskie spodnie pochodzi zNiemiec, więc przyzwoita Polka nigdy się wnich nie pokazuje. Idiotyczne przesądy! Ocenianie ludzi poportkach! Anajśmieszniejsze było wtym wszystkim to, żewcale nie lubiła chodzić wspodniach. Jeśli jewkładała, totylko dlatego żenie miała wyboru. Ztakimi kolanami nie mogła przecież pokazywać się ludziom naoczy. Przynajmniej nie wiosną ilatem, kiedy nosiło się przezroczyste pończochy albo też nie nosiło się ich wcale, bozdobycie pończoch zesztucznego jedwabiu, nie wspominając oprawdziwym, graniczyło zcudem. Spódnice isukienki zakładała więc dopiero późną jesienią, kiedy nogi mogła ukryć wzimowych, wełnianych pończochach. No ale przecież trudno wymagać, żeby się przed kimkolwiek tłumaczyła zeswoich najbardziej skrytych tajemnic! Wojna nie wojna, pewne rzeczy człowiek maświęte prawo zachować wyłącznie dla siebie.


      Zarzuciła naplecy wypchany plecak iobciągnęła dokładnie żakiet, który się przy tym trochę zadarł. Zawsze dbała oubiór, choć nie zgłupiej babskiej próżności czy chęci czarowania facetów. Drwiła sobie zpindulek, które stroiły się właśnie dla nich. Ztakich jak Lala Wolnicka ijej okropne kuzyneczki. Kuzyneczki laleczki. Zich turli-turli nad falbaneczkami, koroneczkami, paseczkami. Jak myślisz, moja droga, spodobam mu się wtej nowej sukience? Amoże raczej wtamtej, tej czerwonej? Nie, wtamtej już mnie przecież widział. Więc może jednak wtej. Rozkoszne te kwiatki, prawda? Powiedz, żerozkoszne!


      –Entschuldigen Sie bitte, Fräulein!15 –Obok przystanął starszy pan zrudawo-srebrną bródką, ubrany wuniform leśniczego ityrolski kapelusik. Wjednej dłoni trzymał pomiętą karteczkę, wdrugiej dużą walizkę.


      –Ja.


      –Ich suche die Strasse, die vor dem Krieg hiess…16 –Starszy pan przysunął karteczkę bliżej załzawionych, bladoniebieskich oczu –...die vor dem Krieg Ka-no-ny-cka hiess.


      –Diese Strasse links.


      –Danke schön, Fräulein!17


      Chociaż szła wtęsamą stronę, odczekała, aż starszy pan się trochę oddali; nie miała ochoty kontynuować konwersacji. Dopiero kiedy skręcił wewskazanym kierunku, podążyła jego śladem alejką ciągnącą się środkiem niedawno założonych plantów. Pod podeszwami wypastowanych półbucików skrzypiał jasny żwir. Ajeszcze dwa lata temu płynął tędy malowniczy kanał. Towłaśnie on spinał trzy odnogi Prosny ipowodował, żeprzejeżdżający przez miasto podróżnicy ochrzcili jeMałą Wenecją. Niemcy też tak jezresztą zachwalali –das Klein-Venedig des Warthegaus18. Apotem, ni stąd, ni zowąd, postanowili kanał zasypać. Fakt, trochę cuchnął, ale wtakim razie trzeba było go oczyścić, anie zasypywać! Największa zbrodnia polegała zaś natym, żezawalono go nie tylko ziemią, gruzem iśmieciami, lecz także zbiorami zmiejscowego muzeum oraz książkami zpublicznych bibliotek. Także ztej wratuszu, wktórej pracowała przed wojną. Nigdy nie zapomni tamtej chwili, bo–chyba nawłasne nieszczęście –widziała tonawłasne oczy. Omal się wtedy nie poryczała. Iztrudem opanowała chęć rzucenia się zpięściami natych bandytów! Przez wiele następnych miesięcy nie mogła tędy przechodzić. Próbowała się zmusić, ale nie potrafiła. Wzdragała się przed tym, jak każdy normalny człowiek wzdraga się przed stąpaniem pociałach zabitych. Aż wkońcu kiedyś śpieszyła się naspotkanie zMechanikiem inie miała wyboru –jeżeli chciała zdążyć, musiała skrócić sobie drogę przez planty. Więc zrobiła toijakoś ziemia się pod nią nie zapadła. Właściwie natym polegała okupacja –naciągłym przezwyciężaniu niesmaku iprzyzwyczajaniu się dosytuacji, które przed wojną były nie dowyobrażenia, napogodzeniu się zfaktem, żeświat fiknął makabrycznego koziołka ioto nienormalne zmieniło się wzwyczajne, nierzeczywiste wrealne, poruszające wobojętne, awyjątkowe wcodzienne. Iteraz, dwa lata pozasypaniu kanału, myśl otysiącach gnijących pod stopami stronic nie robiła już naniej większego wrażenia. Mechanizm zbawiennego zobojętnienia działał bez zarzutu. Tylko, czy kiedy będzie już można go wyłączyć, nie okaże się, żezostawił nieodwracalne ślady? Takie same, jakie odciska naciele niezdejmowany latami pancerz?


      Zbliżywszy się doławki, naktórej siedziało tamtych dwoje, zerknęła nanich dyskretnie. Kobieta rzeczywiście miała piękne rysy, ale skórę bladą jak podługiej chorobie iwyraźną niedowagę. Chryste Panie, kto jej tak koszmarnie przenicował płaszczyk?! Chyba musiała tozrobić samodzielnie. Ate buty! Sądząc pofasonie, jeszcze sprzed wojny. Ale wypastowane; znaczy taJulia, mimo biedy, stara się osiebie dbać. Dłonie szczupłe, czerwone odczęstego prania, nerwowo zaciśnięte jedna nadrugiej. Czy poto, aby ukryć tozaczerwienienie, czy znieśmiałości? Jedno nie wyklucza drugiego. Rzeczywiście jest piękna. Trochę przypomina Madonnę zeZwiastowania El Greka. Podobne zapadnięte policzki, wychudzony nos, wielkie ciemne oczy. Jak oczy Żydówek. Ale tonapewno nie jest Żydówka. Żydówki zniknęły ztego krajobrazu cztery lata temu. Zasprawą takich Romeo jak ten Sturmhauptführer19. Tłustawy bażant zrumianą, połyskującą odpotu gębą.


      –Kleines Geschenk... –Mężczyzna wyjął zteczki owiniętą wgazetę paczkę. –Für die Kinder...20


      Kobieta, trochę zawstydzona, wzięła pakunek ikładąc jąsobie nakolanach, szepnęła tak cicho, żejej słowa dało się odczytać właściwie jedynie zruchu warg:


      –Danke, Karl!21


      Awięc totak, da liegt der Hund begraben22, pomyślała, nie wiadomo dlaczego rozczarowana. Więc otochodzi! Ten wieprzek madostęp dopozaprzydziałowego żarcia, apewnie inie tylko dożarcia, itabiedaczka sypia znim ztego powodu. Czyli żadna tam wielka miłość. Poprostu interes. Ot, swoista wymiana usług. Właściwie rodzaj prostytucji. Żeby wyżywić siebie idzieci. Okropne! Ijeszcze ztakim rumianym klocem –brrr! Oddalając się odławki, odczuła ulgę, jakby opuszczała obszar zaatakowany przez dżumę. Nadobrą sprawę powinna się ucieszyć zodkrycia kolejnego dowodu nato, żezło, jakie sprowadzili napół świata Niemcy, obróciło się przeciwko nim samym, żecałe toich rzekome nadczłowieczeństwo skończyło się ohydnym zezwierzęceniem, ale jakoś nie potrafiła. Napawać się poniżeniem tej nieszczęsnej kobiety? Nie, nie… Gdyby dała się ponieść podobnemu uczuciu, brzydziłaby się sama sobą. Zatotemu pucołowatemu esamanowi, gdyby tylko mogła, chętnie obiłaby ten błyszczący pysk!


      Zbudynku straży pożarnej przy placu targowym wypadły dwa wozy gaśnicze i, odprowadzane ciekawskimi spojrzeniami przechodniów, popędziły wkierunku Wodnej. Skręciła wstronę Kanonickiej, teraz nazywanej Danziger Strasse. Woddali widziała plecy starszego pana wtyrolskim kapelusiku. Dziwne –Niemiec, apytał oprzedwojenną nazwę ulicy. Ciekawe dlaczego? Ztymi nazwami był zresztą niezły kłopot. Wrozmowie zPolakiem, zwłaszcza znajomym, wypadało używać wyłącznie nazw przedwojennych, więc niech Bóg broni, żeby Marszałka Piłsudskiego nazwać Hindenburgstrasse albo Górnośląską Oberschlesische Strasse. Wrozmowie zNiemcami naodwrót –zanazwanie Gnesener Strasse Stawiszyńską lub Strasse der SA Kolegialną potrafili dać wtwarz. Potrafili ilubili. Aprzecież nie zawsze człowiek miał pewność, zkim akurat gada, nakopy mierzyło się miejscowych folksdojczów, którzy urodzili się wtym kraju imówili bezbłędną polszczyzną. Niektórzy celowo podpuszczali człowieka, żeby go przyłapać iużyć sobie nanim dowoli.


      Czyniąc wielki rumor, minęła jązaprzężona wdwa potężne perszerony fura zwęglem. Wielkie czarne bryły połyskiwały wsłońcu złotymi iniebieskimi żyłkami. Najczystszy antracyt. Samo piękno. Westchnęła nawspomnienie drobnego zapiaszczonego węgla, jaki udało się jej załatwić nanadchodzącą zimę. Potem powróciła myślami doławki, naktórej siedział tatusiowaty nadczłowiek ijego ofiara. Deutsche Madonna23 Anno Domini tysiąc dziewięćset czterdzieści cztery. Żona –matka –kochanka –prostytutka. Ciekawe, czy Matka Boska oddałaby się wzamian zajedzenie dla małego Jezusa? Naprzykład podczas ucieczki doEgiptu. Albo żeby obronić go przed śmiercią zrąk jakichś bandziorów, których napewno nie brakowało napustyni. Oddałaby się, czy nie? Ksiądz powiedziałby zapewne, żezadawanie podobnych pytań nie dość, żejest wielce niestosowne, tojeszcze absolutnie bezcelowe. Maria nigdy nie stanęłaby przed takim dylematem, gdyż czuwała nad nią Opatrzność inic złego nie mogło się jej stać. Szkoda, żetasama Opatrzność nie zechciała czuwać nad milionami matek zasypanych gruzami, spalonych żywcem, powieszonych, otrutych gazem. No, chyba żezgodziła się naich ukatrupienie wramach procesu boskiej pedagogiki. Czyli poto, byinni wyciągnęli ztej „lekcji” pożyteczne dla swego zbawienia wnioski. Ciekawe jakie?


      Trzy dziewczyny zewsi, wszystkie bose, odsunęły się grzecznie nakrawędź chodnika, żeby jąprzepuścić. Rozbawionym, choć trochę niepewnym wzrokiem spoglądały przy tym najej spodnie. No tak, oczywiście, wzięły jązaNiemkę. Napewno gorąco wierzą wOpatrzność. Ci zdworu wBorutkach też wierzą. Wreszcie jest wtym kraju coś, copołączyło panów ichamów. Trudno zresztą zaprzeczyć, żetowłaśnie tawiara pozwala im wszystkim przetrwać. Niewzruszona, niezłomna wiara, żePan Bozia jedynie poddaje nas próbie. Jeśli jąprzejdziemy, jeśli nie przestaniemy Mu ufać, spotka nas wielka nagroda. Tylko kto jąnam wręczy? Zmierzający tuwielkimi krokami towarzysz Stalin?


      Wypełniony towarem plecak ciążył nieznośnie. Gdyby zobaczył jąteraz Gregorius, tobydopiero było! Naszczęście jej ukochany szef nie miał pojęcia oskali handlu. Ibardzo dobrze. Te nasturcje naostatnim balkonie mogliby jednak podlewać! AHerr24 Gregorius niech sobie trwa wprzekonaniu, żejego utalentowana pracownica wtrakcie poszukiwania popodkaliskich majątkach różnych okazów antykwarycznych trafia czasami również nakawałek mięsa zeSchwarzschlachtung25 –oczywiście, całkiem przypadkowo. Ponieważ zaś ceni iszanuje swego łaskawego chlebodawcę, odstępuje mu, hm... równo połowę zdobyczy. Phi!


      Przed bramą kościoła św. Mikołaja brodaty stróż, machając miarowo miotłą wzdłuż krawężnika, zgarniał strumyczek nawianych przez wiatr zielonawożółtych liści. Zatrzymała się nachwilę, byrzucić okiem nanekrologi. Wzamkniętym kościele był teraz magazyn fabryki konserw Nowackiego, ale nekrologi wieszano postaremu, nafilarach bramy. SOPHIE KOENIG, geborene Mroczek, verschied nach langer Krankheit am. 4.Oktober 1944 im Alter von 64Jahren...26 Przed wojną, zwłaszcza tam, nawsi, ustryjecznego dziadka, śmierć przyjmowano bez większych wzruszeń, niczym starego, dobrze znanego gościa. Boniby dlaczego miano bysię jej obawiać? Przychodziła zawsze wporę, grzecznie czekała uwezgłowia, nie ponaglała wrzaskami: Halt!, Raus!, Hände hoch!27 Jak przystało nadobrze wychowaną damę, wolała się lekko spóźnić niż przybyć zawcześnie. Nic dziwnego, żezdarzali się nawet itacy, którzy nie mogli się jej doczekać. Die Beerdigung der uns teueren Toten findet am 7.Oktober 1944 um 15Uhr vom Trauerhause Liebigstrasse21 auf dem evangelischen Friedhof statt...28 Tak, tak, śmierć wewłasnym łóżku zyskała teraz nawartości. Jeszcze jak! Stała się wręcz przedmiotem marzeń. WOJCIECH MATULA ist am 3.Oktober in Posen im Alter von 37J. gestorben...29 Ludzie wytrzeszczali oczy, czytając naklepsydrze: „...podługim iszczęśliwym życiu zgasł cicho...” lub „...dożywszy wspokoju tylu atylu lat, odeszła nazawsze...” Każdy by tak chciał – ba! Das Begräbnis wird am 8.Oktober um 15.30Uhr vom Trauerhause, Litzmannstädter Strasse55, nach dem Friedhof Tynietz stattfinden...30 Aona, zamiast otym śnić, poprostu obiecała sobie solennie, żeumrze kiedyś tam, zawiele, wiele lat –umrze tak poprostu, zestarości, zezmęczenia życiem. Zanic nie pozwoli się ukatrupić, onie! Iodziwo –narazie wyglądało nato, żemaszansę spełnić tęabsurdalną obietnicę. Przecież wystarczyło przetrwać jeszcze tylko kilka miesięcy –kilka ostatnich, marnych miesięcy. Skoro przeżyła pięć lat tej niewyobrażalnej makabry, głupio bybyło, gdyby się dała wysłać natamten świat teraz, nasamym końcu, zapięć –no, powiedzmy, zadziesięć –dwunasta. Prawda?


      Zanim ruszyła dalej, poprawiła wpijające się wramiona paski plecaka. Dlaczego, złościła się, dwie rzeczy najpotrzebniejsze człowiekowi dożycia, czyli mięso iksiążki, muszą aż tyle ważyć? Niedługo odich dźwigania garb jej wyrośnie. Nadługim balkonie hotelu podrugiej stronie ulicy stało kilku oficerów Wehrmachtu zkieliszkami koniaku wdłoniach. Śmiali się, dowcipkowali; zdaje się, żemimo wczesnej godziny mieli już nieźle wczubie. Nagle zotwartych drzwi zaich plecami zachrypiała nastawiona niewprawną ręką płyta. Natychmiast podchwyciła melodię izaczęła nucić pod nosem.


      


      Vor der Kaserne


      Vor dem grossen Tor


      Stand eine Laterne


      Und steht się noch davor.


      So woll’n wir uns da wieder seh’n,


      Bei der Laterne wollen wir stehen,


      Wie einst, Lili Marleen,


      Wie einst, Lili Marleen...31


      


      Plecak zmiejsca zelżał. Gdzieś zajej plecami rozległ się gwałtowny furkot. Odwróciła odruchowo głowę –woknie nadrugim piętrze służąca strzepywała obrus. Coś jej toprzypomniało. Tak, toprzecież wtym miejscu endecy rozwiesili wpoprzek ulicy olbrzymi transparent: „KALISZ BEZ ŻYDÓW”. Kiedy tobyło? Wtrzydziestym ósmym? Nie, chyba wtrzydziestym siódmym. Tak, wtrzydziestym siódmym, wkrótce potym, jak pałkarze podzielili plac targowy naczęść „chrześcijańską” oraz „żydowską”.


      


      Unsere beiden Schatten


      Sah’n wie einer aus


      Dass wir so lieb uns hatten,


      Dass sah man gleich daraus.


      Und alle Leute soll’n es sehen,


      Wenn wir bei der Laterne steh’n,


      Wie einst, Lili Marleen,


      Wie einst, Lili Marleen32.


      


      Ale była heca, kiedy poparu dniach kilku żydowskich chłopaków zerwało wnocy transparent igdzieś go ukryło! Szukało ich pół kaliskiej policji. Podobno jacyś sportowcy. Chciano ich oskarżyć –dobre sobie! –okradzież. Bogu dzięki, nie dali się złapać.


      


      Deine Schritte kennt sie,


      Deinen zieren Gang,


      Alle Abend brennt sie,


      Doch mich vergass sie lang.


      Und sollte mir ein Leids gescheh’n,


      Wer wird bei der Laterne stehen


      Mit dir, Lili Marleen,


      Mit dir, Lili Marleen...33


      


      Minęła skład wyrobów żelaznych Grossmanna isklepik zfarbami Nomburga. Wjej pamięci wciąż łopotał transparent znapisem: „KALISZ BEZ ŻYDÓW”. Endecy nie wywiesili go wtedy ponownie wobawie, żeznowu ktoś go zerwie. Zrobili todopiero dwa lata później, wewrześniu, zaraz powkroczeniu Niemców. Tym razem nikt nie odważył się go ściągnąć.


      


      Aus dem stillen Raume,


      Aus der Erde Grund


      Hebt mich wie im Traume


      Dein verliebter Mund.


      Wenn sich die späten Nebel drehn,


      Werd’ ich bei der Laterne steh’n


      Wie einst, Lili Marleeen,


      Wie einst, Lili Marleen...34


      


      Przed sklepem zuniformami stał jego właściciel, Franz Xavier Loebel, iprzyglądał się bez najmniejszego skrępowania przechodzącym ulicą kobietom. Kurdupel zwąsikiem fryzjerczyka słynął zezłośliwości, ciągłego czupurzenia się iwykłócania zewszystkimi iowszystko. Zlustrował jąodstóp dogłów lepkim spojrzeniem iuśmiechnął się lubieżnie. Oczywiście, potraktowała go jak powietrze.


      Nagle między nią aidącym dwa kroki zprzodu tęgim szczeniakiem wmundurze Hitlerjugend35 zatrzymało się zpiskiem opon czarne bmw. Spłoszony tłuścioch wydarł się wniebogłosy iuskoczył ztrudem wbok. Szczęknęła wypolerowana klamka.


      Śpiew zamarł jej naustach. Pod wpływem gwałtownego hamowania stercząca poprawej stronie maski sztywna trójkątna chorągiewka zeswastyką aż się okręciła wokół własnej osi izamarła, celując ostrym czarno-biało-czerwonym końcem prosto wnią, zupełnie jakby chciała wskazać pasażerom auta, kim powinni się zainteresować. Stanęła jak wryta. Zbeemki, zagradzając jej drogę otwartymi drzwiczkami, wyskoczył gestapowiec wzielonoszarym mundurze iwbił wnią zimne gadzie spojrzenie. Serce podeszło jej dogardła. Poczuła się jak królik, naktórym spoczął hipnotyczny wzrok szykującego się doataku węża. Czy oprócz słoniny imięsa wplecaku maprzy sobie coś, czego nie powinni znaleźć Niemcy? Omal nie poszła jej zgłowy para odgorączkowego przeszukiwania pamięci. Nie, nie ma, napewno nie ma... Tylko żetomoże być bez znaczenia. Mogą wiedzieć oniej tyle, żenie muszą złapać jej zarękę. Mogą? Napewno wiedzą! Obraz wyzłoconej przez słońce ulicy rozbryznął się naczerwone strzępy, odsłaniając pogrążoną wpółmroku ciasną piwnicę ogołych ścianach. Nablacie małego biurka sczerniałe plamy krwi, długa gumowa pałka, szklanka zniedopitą herbatą. Pstryk! –białe światło tysiącwatowej żarówki wali naodlew wtwarz. Nie zamykaj oczu, szmato! Słyszysz?! Nie zamykaj, boci wsadzę tępałę wiesz gdzie! Powieki ztrudem wędrują wgórę. Światło przepala mózg. Przecież nie wytrzyma tego, Boże, nie wytrzyma! Nie masię cołudzić! Wystarczy, żewyrwą jej parę paznokci ipowie wszystko. Acyjanku, idiotka, nie ma. Kiedy Mechanik pytał, czy chciałaby dostać cyjanek, odpowiedziała bez wahania, żenie. Niby poco? Nawypadek wpadki? Ona miałaby wpaść? Gadanie! No toteraz będzie zbólu skakać aż pod sufit.


      Zadrżała, kiedy trzasnęły głośno drzwi docukierni inachodniku został tylko zarumieniony chłopaczek zHitlerjugend. Jak to? Cojest? Ocochodzi? Ckłopak odwrócił się ipomrukując coś dosiebie odszedł.


      Wciąż stała jak przyśrubowana dochodnika izogłupiałą miną obserwowała puste miejsce, zktórego wyparował gestapowiec. Czy tomożliwe, żezanim zniknął wsklepiku, uśmiechnął się doniej ibąknął pod nosem: Entschuldigung36?


      Wszystko trwało mgnienie oka –tyle, copół zwrotki Lili Marleen. Cosię dzieje, skąd te nerwy, zastanawiała się, szybko odchodząc stamtąd iwciąż nie mogąc uwierzyć, żetojednak nie ponią, żejeszcze nie teraz, żeznowu się udało. Przecież zawsze potrafiła zachować spokój. Falsz-dojcz-ka, falsz-dojcz-ka, falsz-dojcz-ka!, zastepowały wodpowiedzi buciki zklamerkami. Udała, żenie słyszy. Dla dodania sobie animuszu, spróbowała zagwizdać nanutę przerwanej piosenki, ale wyszło tak fałszywie, żepoparu taktach zrezygnowała.


      Totaler Sieg oder totale Vernichtung!37 Zesłupa ogłoszeniowego narogu Kanonickiej iRathausplatz już zdaleka biły woczy wielkie litery nowego propagandowego plakatu. Jeszcze nie całkiem opanowana, zmusiła się, żeby przystanąć. Przerażało jąizarazem fascynowało świadome wyrzekanie się przez Niemców resztek racjonalizmu, systematyczne ikonsekwentne pogrążanie się wobłędzie. Ale nie miała ani czasu, ani nastroju –awkażdym razie nie wtej chwili –namedytowanie nad zawiłościami germańskiej duszy. Jej wzrok osunął się wdół, gdzie różowiło się obwieszczenie przepołowione nadwie części. Jedna zawierała tekst niemiecki, druga –jego tłumaczenie napolski. Odjesieni trzydziestego dziewiątego, czyli odchwili, gdy podobne Bekanntmachung38 musiała czytać zobowiązku, widywała ichsetki. „Skazany wdniu 21sierpnia 1944r., prawomocnym wyrokiem Sądu dospraw nadzwyczajnych wKalischu, zanieuprawnione posiadanie broni palnej nakarę śmierci ipozbawienie praw obywatelskich przez całe życie, urodzony 27lipca 1916r. Adam Szymaniak zPośrednika, gm.Feldenrode (Iwanowice), pow. kaliskiego, został dziś rano stracony. Kalisch, dnia 5października 1944. Der Oberstaatsanwalt als Leiter der Anklagebehörde bei dem Sondergericht39”. Treść obwieszczenia nie zrobiła naniej żadnego wrażenia. Potylu latach życia przez płot ześmiercią, polekturze tylu podobnych obwieszczeń jeden trup więcej nie miał znaczenia. Był tylko nazwiskiem napapierze. Gdyby się rozczulała nad każdym Adamem Szymaniakiem, dawno musiałaby się powiesić.


      Chociaż zakilka godzin miała otrzymać zdrukarni egzemplarz tego samego Bekanntmachung, jeszcze raz przebiegła jeoczyma, żeby zapamiętać dane rozstrzelanego mężczyzny potrzebne dotygodniowego raportu. Lubiła polegać naswojej wyjątkowej pamięci, zktórej słynęła już jako smarkula. Wwieku trzynastu lat potrafiła wyrecytować zgłowy całe passusy Pana Tadeusza. Wgimnazjum im.Anny Jagiellonki ciągle zmuszano jądodeklamowania naszkolnych akademiach. „Litwo, ojczyzno moja, tyjesteś jak zdrowie! Ile cię trzeba cenić...”. Ojezu, jeszcze dzisiaj nasamo wspomnienie robiło się jej niedobrze! Wporównaniu zBaudelaire’em, naktórego punkcie miała wtedy zupełnego fioła, te wszystkie opisy uczt, polowań iczubienia się omiedzę przyprawiały jąoszyderczy śmiech. Wydawały się tak sztuczne, przesłodzone, tak dalekie odrealnego życia! Nakilometr pachniały nobliwą ramotą. Coinnego Baudelaire. Otak, jego mogłaby recytować irecytować.


      


      Il me semble, bercé par ce choc monotone,


      Qu’on cloue en grande hâte un cercueil quelque part.


      Pour qui? – C’était hier l’été; voici l’automne!


      Ce bruit mystériéux sonne comme un départ.40


      


      Atu, proszę: „Natenczas Wojski chwycił...”. Ech, szkoda gadać! Tak czy owak, towłaśnie zpowodu tych nadzwyczajnych umiejętności Mechanik właśnie jąwybrał dotej roboty. Gdyby archiwum wpadło, treść wielu dokumentów potrafiłaby odtworzyć zpamięci. Pamiętała choćby nazwiska zpierwszej pięćdziesiątki obwieszczeń owyrokach śmierci. Józef Szubert iCzesław Ryszkowski zEichhagen (Dębnicy), Władysław Jankowiak zRankendorf (Pieńczykowa), Antoni Kuźniczek zLupine (Lubnic), Józef Wojtaszek zWettin (Wieczyny), Józef Weszczak (bez stałego miejsca zamieszkania), Wacław Jaworski zGuldendorf (Złotej), Antoni Perdek zPechweiler (Pichlic), Wincenty Śmiłowski zPetershagen (Chocza), Kazimierz Zaleski zSchieratz (Sieradza)… Und so weiter, und so weiter, und so weiter41. Poezja epoki wojny totalnej. Jednak zczasem nazwisk przybywało tak szybko, żeuczenie się ich napamięć straciło sens. Zatouzasadnienia wyroków wciąż się powtarzały: „zaciężkie zbronią dokonane pogwałcenie pokoju”, „zaciągłe ciężkie rabunki, jako niebezpieczny szkodnik narodowy”, „zanieprawne posiadanie amunicji”, „zamorderstwo”, „jako rozbójnik”, „zaciężkie naruszenie pokoju”, „zaużycie przemocy wobec urzędników niemieckich”, „zaniedozwolone posiadanie broni palnej”, „zaciężką kradzież wtrzech wypadkach jako niebezpieczny recydywista”, „zamorderstwo iusiłowanie morderstwa”, „zaumyślne podpalenie”, „zaniedoniesienie oposiadaniu broni przez osobę trzecią”, „zadokonany akt gwałtu naczłonku policji niemieckiej”… Itak dalej, itak dalej, itak dalej. Wielkoniemiecka poezja słowa wcielonego wczyn. Oniej nie mogła już powiedzieć, żejest wydumana iodległa odprawdziwego życia.


      Okrążyła słup, byprzestudiować ogłoszenie oterminach wydawania kartek namydło. „Am Montag, 9.X.44 an Reichsdeutsche mit den Anfangsbuchst. A – K...”42. Nie, to nie to. Prześliznęła się wzrokiem w dół. „Am Mittwoch 11.X.44 an Balten- und Volksdeutsche mit den Anfangsbuchst. A–D...”43. Znowu opuściła spojrzenie. Jest! „P –S. Montag 16.X.44”44. Przydziały mydła się nie zmieniły, ale pasty dozębów mieli dawać mniej. Rodzinie liczącej dotrzech osób zaledwie jedną tubkę namiesiąc. Jedną tubkę, dobre sobie! Adla tubylców wogóle koniec zpastą, jedynie proszek. Łatwo się potem wymądrzać, żePolacy cuchną! Naszczęście jej tonie groziło. Miała wdomu zapas –itoporządnej, francuskiej pasty, anie świństwa, które nie tylko się nie pieniło, ale nadodatek smakowało jak środek dodezynfekcji toalet. Diabli wiedzą zczego toto robili. Ale, oczywiście, postanowiła, żepójdzie ipotękartkę. Wkońcu tubka pasty piechotą nie chodzi. Znajdą się tacy, którzy słono zanią zapłacą ijeszcze pocałują wrączkę!


      Odwróciła się odsłupa izastanawiała dokąd teraz. Domecenasa Smuglewicza czy dopani Atamanowicz? Przed nią rozpościerał się centralny plac miasta, pośrodku którego wznosiła się kremowa bryła ratusza zwymierzoną wniebo, równo ciosaną wieżą. Wolałaby najpierw doSmuglewicza, żeby pozbyć się zajmujących większość plecaka żeberek. Ale pod wpływem impulsu zdecydowała się napanią Atamanowicz. Wśród niezliczonych plotek, powtarzanych przez tęstarą gadułę, niekiedy trafiało się coś godnego uwagi, comogło się kiedyś przydać. Apoza tym, cotuukrywać, odczasu doczasu fajnie tak sobie pobajdurzyć przy herbacie.


      
        
          1(niem.) Wynocha, precz. (Wszystkie odnośniki wtekście pochodzą odautora.)

        


        
          2(niem.) Karl, wiedziałeś przecież, żejestem mężatką. –Aha, teraz rozumiem.

        


        
          3(niem.) Corozumiesz? –Wciąż kochasz swojego męża! –Nie, kocham ciebie, Karl. Tylko ciebie. Ponad wszystko…

        


        
          4(niem.) Tokiedy owszystkim mu napiszesz? –Teraz? Kiedy jest nafroncie?

        


        
          5(niem.) Więc kiedy? –Daj mispokój! Nie mam pojęcia…

        


        
          6(niem.) Wielkoniemiecka Rzesza.

        


        
          7(niem.) Kocham Cię, Karl. Tylko ty. Ponad wszystko…

        


        
          8(niem.) Heil Hitler, panie drużynowy! Heil Hitler, panie sierżancie. Conowego? Rzeczywiście? Dziękuję! Dowidzenia!

        


        
          9(fr.) „Zenergią iwdziękiem, jakie jącechowały, kiedy nie czuła nasobie spojrzeń mężczyzn, pani de Renal wyszła zsalonu doogrodu. Wtedy zauważyła obok bramy młodego wieśniaka, prawie jeszcze dziecko, bardzo bladego ichyba niedawno płaczącego. Ubrany był wczystą białą koszulę, apod pachą trzymał fioletowy surdut”. Fragment Czerwonego iczarnego Stendhala wtłumaczeniu autora.

        


        
          10(niem.) Jest.

        


        
          11(niem.) Nic.

        


        
          12(niem.) Dwa.

        


        
          13(niem.) Drugi.

        


        
          14(niem.) Pięćdziesiąt.

        


        
          15(niem.) Przepraszam bardzo, panienko.

        


        
          16(niem.) Tak. –Szukam ulicy, która przed wojną nazywała się…

        


        
          17(niem.) Totanalewo. –Dziękuję, panienko.

        


        
          18(niem.) Mała Wenecja Okręgu Warty.

        


        
          19WSA odpowiednik podporucznika.

        


        
          20(niem.) Mały prezent… Dla dzieci…

        


        
          21(niem.) Dziękuję, Karl.

        


        
          22(niem.) Tujest pies pogrzebany.

        


        
          23(niem.) Niemiecka Madonna.

        


        
          24(niem.) Pan.

        


        
          25(niem.) Nielegalny ubój.

        


        
          26(niem.) Sophie Koenig, zdomu Mroczek, odeszła podługiej chorobie 4października 1944 wwieku 64lat.

        


        
          27(niem.) Stój! Idź! Ręce dogóry!

        


        
          28(niem.) Wyprowadzenie drogich nam zwłok nacmentarz ewangelicki odbędzie się 7października 1944r. ogodz.15 zdomu żałoby naulicy Liebigstrasse21.

        


        
          29(niem.) Wojciech Matula umarł wPoznaniu 3października wwieku 37lat.

        


        
          30(niem.) Pochówek odbędzie się 8października nacmentarzu tynieckim. Wyprowadzenie zwłok zdomu żałoby naulicy Łódzkiej55 nastąpi ogodz.15.30.

        


        
          31„Światło mrok rozgarnia, boukoszar bram pali się latarnia, którą dobrze znam. Zobaczyć ciebie wwieczór ten, wjej blasku chcę, Lili Marleen, tak chcę, Lili Marleen…”. (Przekład zniem. Wojciech Młynarski).

        


        
          32„Zbliżasz się ioto wśród latarni lśnień cienie dwa się splotą wjeden wspólny cień. Niech wszyscy ujrzą obraz ten, mój cień itwój, Lili Marleen. Itwój, Lili Marleen”.

        


        
          33„Słyszę twoje kroki, azłociste skry twarz twą rzeźbią wmroku, ból sprawiają mi. Kto będzie zTobą wwieczór ten iwnoc poświt, Lili Marleen? Iwnoc, Lili Marleen...”.

        


        
          34„Lecz gdy wotchłań runę, mocno wierzę, żejeden pocałunek twój ocali mnie. Znów będziesz zemną wwieczór ten iwnoc poświt, Lili Marleen. Iwnoc, Lili Marleen...”.

        


        
          35(niem.) Młodzież Hitlera (hitlerowska organizacja młodzieżowa).

        


        
          36(niem.) Przepraszam.

        


        
          37(niem.) Totalne zwycięstwo lub totalna zagłada.

        


        
          38(niem.) Obwieszczenie.

        


        
          39(niem.) Naczelny Prokurator jako Oskarżyciel Publiczny przy Sądzie Specjalnym.

        


        
          40„Ten monotonny łoskot coś miprzypomina.../ Tak –tojest gwoździ wtrumnę pośpieszne wbijanie./ Dla kogo? Wczoraj –lato, lecz niedługo –zima.../ Ten tajemniczy hałas dźwięczy jak rozstanie”. (Przekład zfr. Maria Leśniewska).

        


        
          41(niem.) Itak dalej, itak dalej, itak dalej.

        


        
          42(niem.) Wponiedziałek 9.X.44 obywatele Rzeszy onazwiskach rozpoczynających się nalitery odAdoK.

        


        
          43(niem.) Wśrodę 11.X.44 baltendojcze ifolksdojcze onazwiskach rozpoczynających się nalitery odAdoD.

        


        
          44(niem.) P –S, poniedziałek 16.X.44.
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